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1) I liczne fakty, w pierwszym 
radzie gigantyczne zbrojenia — i 
publiczne oświadczenia kierowni­
czych odpowiedzialnych mężów sta­
nu wskazują aż nadto wyraźnie, że 
pokój w Europie jest zagrożony.

Geograficzno-polityczne położe­
nie Polski, dające duże korzyści w 
pokojowej grze dyplomatycznej, czy­
ni jednak mało prawdopodobnym 
pozostanie Polski na dłuższą metę w 
neutralności na wypadek wojny w 
Europie.

2) Sytuacja Polski, leżącej mię­
dzy dwoma wielkimi i na ićuiy spo­
sób imperialistycznymi państwami, 
była i dotąd trudna. Stała się o wie­
le trudniejsza po dokonanej w ostat­
nich czasach zmianie układu sił w 
Europie środkowo-wschodniej wsku­
tek niepomiernego a jednostronnego 
rozrostu potęgi niemieckiej, która 
poprzez Czechosłowację, poddaną 
dziś w sposób widoczny wpływom 
Niemiec, okrąża już Polskę z 3 stron.

zanie do pokojowej polityki, rozumie­
jąc, iż ciężar wojny spada na sytua­
cję międzynarodową, na możliwość 
wojny lub prób wymuszenia ze­
wnątrz na Polsce ustępstw drogą 
gróźb i nacisku, uważa S. L., iż na­
leży uczynić wszystko, by państwo 
było gotowe do odparcia ewentual­
nych zakusów zewnątrz.

5) Stronnictwo Ludowe ma pełne 
zrozumienie, iż na pogotowie obron­
ne, składa się nie tylko należyte wy­
szkolenie armii i stworzenie dla niej 
zapasów mobilizacyjnych, nie tylko 
rozbudowa i sprawność gospodarcza 
kraju, ale także postawa moralna na­
rodu. Toteż hasło zjednoczenia spo­
łeczeństwa dokoła sprawy obrony 
państwa i wprzęgnięcia wszystkich 
tych, którzy widzą grożące niebez­
pieczeństwo, do wielkiego, planowe­
go i zgodnego wysiłku, znajdowało 
i znajduje żywy oddźwięk w S. L.

masy chłopskie od wpływu na spra­
wy państwa, że bolesne fakty i wy­
darzenia lat ostatnich, że katastro­
falne położenie gospodarcze chłopów 
zaważyły i zaważyć musiały na u- 
sposobieniu wsi.

10) Niezbędnym warunkiem ak­
cji konsolidacyjnej w obliczu nebez- 
pieczeństwa jest stworzenie odpo­
wiedniej atmosfery w kraju — w 
pierwszym rzędzie przez likwidację 
sprawy brzeskiej w odniesieniu do 
emigrantów oraz szybką zmianę or­
dynacji wyborczej do ciał ustawo­
dawczych.

lljRada Naczelna wzywa NKW 
do nawiązania porozumienia z inny­
mi stronnictwami celem doprowa-

Nominanci
Jedną z kardynalnych podstaw 

rządów autorytatywnych, pospolicie 
zwanych rządów silnej ręki — jest 
usuwanie czynnika społecznego,z ży­
cia publicznego, a zastępowania go 
nominowanymi z góry ludźmi, któ­
rzy są lojalnymi wyznawcami i go­
rącymi propagatorami systemu.

Takie sposoby rządzenia znajdu­
jemy w Niemczech, Włoszech, So­
wietach.

U nas te sposoby propagują do­
morośli totaliści spod znaków „szczy- 
pawek“. Na poparcie konieczności 
wprowadzenia tych zmian przyta­
cza poseł Browiński przygniatający 
dowód, że „nie można w tej chwili 
odróżnić senatorów z nominacji, od 
tych wybranych. Zgoda ńa to!

3) Stronnictwo Ludowe miało 
wiele zastrzeżeń co do polityki za­
granicznej rządu prowadzonej w o- 
statnich latach i zastrzeżenia te — 
jak się okazało słuszne — wielokrot­
nie podnosiło publicznie w swych u- 
chwałach. Niezależnie jednak od kry­
tycznego nastawienia do polityki za­
granicznej min. Becka, niezależnie 

' od opozycyjnego stosunku do obecne­
go rządu i obecnego systemu rządze­
nia, Stronnictwo Ludowe raz jeszcze 
oświadcza, że tam, gdzie chodzi o in­
teres Państwa, zwłaszcza zaś o jego 
bezpieczeństwo, masa chłopska zor­
ganizowana w szeregach ludowych 
nie da się nikomu wyprzedzić ani w 
trosce o państwo ani w czynie dla 
państwa.

4) Stronnictwo Ludowe niejedno­
krotnie akcentowało swe przywią-

6) Równocześnie jednak musi 
Stronnictwo Ludowe stwierdzić, że 
ani mechaniczne wtłoczenie obywa­
teli w sztuczny monopartyjny obóz, 
ani dyscyplina narzucona przy po­
mocy środków policyjnych, ani to­
talne poddanie całokształtu życia spo­
łecznego kierownictwu i samowoli 
biurokracji, nie potrafi wykrzesać ze 
społeczeństwa zapału, energii i goto­
wości do ofiarnego czynu.

7) Dotychczasowe próby konsoli­
dacji narodu w ramach OZN nie dały 
rezultatu. I rzeczywiste, nieupięk-

dzenia do konsolidacji, opartej na 
wyłuszczonych powyżej podstawach.

12) Rada Naczelna wzywa chło­
pów, by nie rezygnując z walki o po­
stulaty polityczne i o zajęcie w pań­
stwie należnego im stanowiska, kła­
dli równocześnie podwaliny pod Pol-

My dodamy jednak do tego wszy­
stkiego własny pogląd, że również 
Sejm jest zupełnie podobny do po­
słów nie wybieranych ale mianowa­
nych — to samo można powiedzieć 
o „posłach" w mniejszym stylu — o 
radnych gminnych, powiatowych i 
posłach sejmikowych. Ci wszyscy 
też mają gęby zupełnie podobne do 
mianowańców. Tych ostatnich jed­
nakowoż społeczeństwo doskonale 
odróżnia od wybranych — może z 

„ ___ _ źe ich jest tak mało!
W samorządach ten stan dotych-

skę Ludową od dołu. Poza umacnia­
niem i rozszerzaniem Kół Stron. Lu­
dowego po wsiach, winni światli, u- 
czciwi i wvpróbowani ludowcy brać ««
w swe ręce samorządy, Kółka rolni-1 tego powodu, 
cze, spółdzielnie itp. i pilnować w ■ W samorzą—— — ------ - -
nich bv służyby istotnym inte/ esom | czasowy ulega jednak zmianom 
chłopskim. | i to boli Ozon’ ToJ .to 3aSI?e n

I minanci muszą z wdzięczności za no-13) Rada Naczelna wzywa zarzą-1 gkak^ jak się każe. Trą­
dy powiatowe, by z większą energią | jednak tego stanu rzeczy tkwi
przystąpiły do rozbudowy organiza-I& J_ . . . . - _-i_x _ —
cji S. L. na terenach swej działalno-

PPS razem z tyłami
„Głos Narodu" donosi, że na zebraniu 

* PPS w Sanoku b. poseł Ciołkosz oświad­
czył w swej mowie:

- „Zarzucają nam nasi przeciwnicy, że 
idziemy z Żydami, że głosom żydowskim 
zawdzięczamy nasze sukcesy wyborcze. 
My się tego wcale nie zapieramy ani nie 
wstydzimy; owszem za chlubę sobie poczy­
tujemy, jeżeli mniejszości narodowe, jak 
Żydzi lub „Ukraińcy", nas swym zaufa­
niem darzą..."

Mamy poważne wątpliwości, czy głosy 
żydowskie mogą przynieść chlubę. Bo w 
każdym razie żydzi są elementem w Pol­
sce sekodliwym!

szone wyniki wyborów sejmowych, ' 
odbiegające daleko od oficjalnych ,— 
i dotychczasowe wyniki wyborów 
samorządowych dowodzą, że OZN, 
oparty głównie na aparacie admini­
stracyjnym reprezentuje, drobną tyl­
ko część społeczeństwa.

8) Zjednoczenie narodu, jeśli nie 
ma być tylko pięknym hasłem po­
krywającym partykularne interesy 
grupy czy kliki, musi być oparte na 
szczerym i uczciwym porozumieniu 
realnych sił politycznych, które, ro­
zumiejąc powagę chwili, gotowe są 
stanąć do współpracy nad rozwiąza­
niem wielkich i pilnych zagadnień 
państwowych i wziąć współodpowie­
dzialność za państwo.

9) Stronnictwo Ludowe .uważa 
gotowość służenia państwu, a tym 
bardziej obrony państwa za obowią­
zek, toteż spełniania tego obowiązku 
nie uzależnia od nagród czy zapłaty 
dla tych, których reprezentuje. Mu­
si jednak stwierdzić, że dotychczaso­
wy system rządzenia, odsuwający

ści.
14) Rada Naczelna przeciwstawiaj 

się kategorycznie wszelkim projek-S 
tom totalizowania i biurokratyzowa- ś 
nia wsi przez tak zwaną przymuso- 
wą — powszechną organizację rol­
nictwa.

Złej struktury rolnej — bezrobo­
cia wsi — nieopłacalności prcdukcji 
rolniczej i przedłużenia wsi nie usu­
nie się rozbudową nowych biurokra­
tycznych instytucji i dodatkowym 
obciążeniem podatkowym na rzecz 
nowej armii urzędników — lecz o- 
fiarną pracą świadomej swych zadań 
wsi — dobrowolnie zorganizowanej 
w własnych organizacjach rolniczych 
i spółdzielczych i prawdziwym de­
mokratycznym samorządzie rolni-

(gdzieindziej, mianowicie nikt z rzą­
du takich niemądrych powiedzeń p. 
Browińskiego nie sprostował.

I I całkiem słusznie zarzucił WL 
- Studnicki p. Premierowi, że do wie- 
£ lu spraw podchodził na komisji bud- 
I żetowej z lekceważeniem i na wiele 

spraw poważnych odpowiadał wła­
ściwymi sobie żartami!

czym.
Dopiero opracowanie szerokiego 

planu rolniczego i oparcie go na zor­
ganizowanej i świadomej wsi, współ­
pracującej na podstawie zaufania do 
kierowników życia gospodarczego 
Polski, mogłoby zmienić dzisiejszą 
katastrofalną sytuację wsi na lepsze.

Przy polityce bowiem nominacyj­
nej jedynie chłop z Copu będzie 
barczysty i zadowolony — chociaż 
też tylko w maleńkiej części — ale 
reszta wsi jak tonęła tak nadal bę­
dzie tonąć w nędzy i braku oświaty. 
Przy polityce mianowania i roz­
strzygania o wszystkim z góry — 
zawsze będzie się lepiej powodziło 
tym sprytniejszym i wybranym, a 
reszta — ta hołota i plebs — według 
Z. Nowakowskiego będzie chodziła 
boczkami i zdana na poniewierkę.

Jeżeli w Polsce więc ma być le­
piej, to polityka mianowańców mu-
si zniknąć.

Swor.
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Zakusy ozonowe
Juz kiedyś poseł Duch, znany do­

brze z okresu rządów BB, — na ze­
szłej sesji sejmowej oświadczył, że 
nie można zrobić takiej ordynacji 
wyborczej, któraby mniejszości da­
wała większość. Rozumie to dobrze 
Ozon, bo przekonał się o tym dowod­
nie w czasie ostatnich wyborów sa­
morządowych. Zaczyna się więc 
działać z innej beczki. Biuro Plano­
wania Ozonu, które ma pretensję 
podporządkować wszystko swym pla­
nom, czego dowiodły słynne kłótnie 
planistów i ostre wystąpienie płk. 
iWendy przeciw min. Kwiatkowskie­
mu — puszcza inne próbne baloniki 
w sprawie ordynacji wyborczych do 
miast

Poseł Browiński, jeden ze sztabu 
pianistów ozonowych, oświadczył, że 
społeczeństwo już na tyle dojrzało i 
zmądrzało, że należy radnych miano­
wać, a nie wybierać.

Powiedzenie to jest wyraźnym 
znakiem do czego Ozon dąży. Chce 
przez nominacje w samorządach 
zozonizować całe życie publiczne. 
Toteż słusznie napisała „Depesza" na 
te wynurzenia p. Browińskiego:

„Na Komisji Budżetowej nie zau­
ważyliśmy żadnego entuzjazmu. Bo 
trudno chyba nazwać entuzjazmem 
zupełnie nieprawdopodobne przemó­
wienie posła Browińskiego, który 
twierdził, że społeczeństwo polskie 
jest już zupełnie dojrzałe (!) do tego, 
by organy samorządowe były miano­
wane, korygując w ten sposób ordy­
nację wyborczą. Bardzo przeprasza­
my na tym miejscu pana Posła, nie 
mamy najmniejszego zamiaru obra­
zić jego godności, ale musimy stwier­
dzić, że w życiu swoim nie słyszeliś­
my ani też nie czytaliśmy, żeby ist­
niał na kuli ziemskiej członek Izby 
Poselskiej, czyli najwyższego Ciała 
Samorządowego, któryby się doma­
gał mianowania organów samorządo­
wych i uważał ponadto, że toby się 
zgadzało z dojrzałością społeczeń­
stwa. Nie wiemy, do jakiego zawodu 
należy pan Poseł, ale że nie ma on 
nic wspólnego z polityką, socjologią 
i jakim takim tematem ustrojowym 
— to rzecz pewna. Dziecko rozumie, 
że pojęcie samorządu wyklucza

Z pośród licznych fantastycznych do­
niesień na temat rozmów w Berchtesgaden 
warto przytoczyć, jako charakterystyczne 
dla tego rodzaju nieprawdopodobnych 
„sensacyj", dzisiejszą „rewelację" „Sunday 
Dispatch‘u“.

Dziennik ten pod krzykliwym tytułem 
„Hitler przeznacza część kolonii brytyj­
skich Polsce" twierdzi, że kanclerz Rze 
szy ofiarował Polsce udział w wielkim 
projekcie, który obecnie opracowuje i któ­
ry dotyczy nowego podziału posiadłości 
kolonialnych, głównie kosztem Imperium 
Brytyjskiego.

Warunkiem przyznania Polsce kolonii 
ma być — według dziennika — wyraże­
nie przez Polskę zgody na nieprzeciwsta-

wszelki element nominacyjny, tak, 
jak pojęcie rządu wyklucza element 

- wybieralny."
Możemy podpowiedzieć, że p. Bro- 

wiński jest młodym adwokatem, 
któremu widocznie teraz lepiej się 
dzieje — niż gdyby prowadził kance­
larię. Karierę swą polityczną rozpo­
czął jako działacz endecki, i dlatego 
też z gorliwością nowowychrzconego 
ozonisty snu je — planu podbicia na­

Japonię 
wódź. Do 
800 osób.

Ze świata 
nawiedziła katastrofalna po- 
tej chwili utonęło lub zginęło

RMemrop 
pfzwzIb no fllapszauju

Oficjalnie komunikują:
Pan Minister Spraw Zagranicznych Jó­

zef Beck zaprosił w czasie swego pobytu 
w Monachium Ministra Spraw Zagranicz­
nych Rzeszy von Ribbentropa do Warsza­
wy. Minister von Ribbentrop zaproszenie 
przyjął.

Podróż ministra Spraw Zagranicznych 
Rzeszy do W'arszawy, która stanowić bę­
dzie rewizytę na złożoną w swoim czasie 
przez ministra Becka wizytę w Berlinie 
nastąpi prawdopodobnie jeszcze w czasie 
bieżącej zimy. Dokładna data nie została 
Jeszcze ustalona

W Styrii zderzył się pociąg osobowy z 
towarowym. Kilkanaście osób odniosło 
rany.

Gwałtowny pożar zniszczył trzy budyn­
ki w centrum Wyszkolenia wojskowego w 
Charute Field (stan Ilinois). Wyrządzone 
szkody przekraczają milion dolarów.

W Reichshorfen w Alzacji pewien ko­
miniarz znalazł w czasie czyszczenia komi­
na skarb. Komin ten zatkany był dużym 
workiem, wypełnionym dukatami oraz in­
nymi monetami złotymi.

W Nowym Jorku zmarł płk Ruppert 
multimilioner — król piwa.

W Jakucku zanotowano ostatnio minus 
51°, zaś w Wierchojańsku minus 58°. Jest 
to najniższa temperatura, jaką dotychczas 
zanotowano w ZSRR.

W Berlinie zmarł w wieku 70 lat słyn­
ny kompozytor i dyrygent Johann Strauss 
Był on synem nadwornego muzyka wie­
deńskiego Edwarda Straussa i siostrzeńca 
„króla walca" Johanna Straussa.

Stany Północne Ameryki nawiedzone 
zostały ciężkimi śnieżycami, które wyrzą­
dziły ogromne szkody. W samym Detroit 
śnieżyca spowodowała około 200 wypad­
ków.

Pod zarzutem fałszerstwa aresztowano 
w Brukseli dr. Imianitowa, który ostatnio 
był współpracownikiem gabinetu ministra

rodu przez Ozon. Jemu 
Putek przypomniał ilość 
zabitych chłopów w jego 
czasie Racławic.

Zakusy więc ozonowe

też poseł 
rannych i 
okolicy w

na samo-
rząd, a raczej na wszelki przejaw sa­
modzielności społeczeństwa są coraz

ostrzejsze. Poseł Browiński odzwier­
ciedla poglądy całego sztabu Ozonu. 
Trzeba tę sprawę znać i chłopi w 
przyszłych wyborach samorządowych 
muszą dać Ozonowi odpowiedź: Wiej­
ski samorząd jest ludowy!

Swor.

Hiszpańscy faszyści zwyciężała
Sztab gen. Franco komunikuje, 

że zajęcie Taragony nastąpiło w nie­
dzielę punktualnie o godz. 12,30 
przez wkroczenie 5-ej zmotoryzowa­
nej dywizji nawarskiej, dowodzonej 
przez gen. Sathes. Nieprzyjaciel sta­
wiał nieznaczny tylko opór, toteż o 
godz. 14-ej całe miasto znajdowało 
się w rękach faszystów. O godz. 16-ej 
przednie straże powstańcze posunęły 
się o 4 km naprzód na drodze, wiodą­
cej z Taragony do Barcelony, celem 
ubezpieczenia się przed kontratakami 
wojsk barcelońskich.

Z chwilą zdobycia Taragony w

posiadaniu rządu gen. Franco znaj­
duje się 38 z pośród 50 prowincyj 
hiszpańskich, niezależnie od hiszpań­
skiego Marokka i kolonii. Faszyści 
zajęli 1550 km hiszpańskiego wy­
brzeża, podczas gdy w rękach rządu 
barcelońskiego znajduje się 750 km.

Z całego obszaru Hiszpanii posia­
da rząd w Burgos 284.558 km kw. a 
rząd barceloński 135.535. Na obsza­
rze okupowanym przez faszystów za­
mieszkuje 12 i pół miliona osób, pod­
czas gdy na obszarze rządowym znaj­
duje się ich 6,2 milionów.

Tak dłużej byt nie może
Zarząd Okręgu Śląskiego Polskie-1 w Katowicach w dniu 12 bm. i zajął 

go Związku Zachodniego obradował I się szczególnie sprawą ostatnich re-

0 rozmowach w Berchtesęaden
wianie się planom niemieckiej ekspansji 
w Europie wschodniej (!!). Według pla­
nów kanclerza Hitlera, Włochy, Niemcy 
i Polska uzyskałyby terytoria kolonialne.

Wreszcie korespondent podkreśla, że 
kanclerz Hitler zapewnił w swoim czasie 
premiera Chamberlaina, iż „Niemcy nie 
poruszą kwestii kolonii w ciągu najbliż­
szego roku lub 2-ch lat (?)“, gdyż chcą 
przed tym zapewnić sobie absolutną prze­
wagę sił powietrznych i rozbudować swą 
flotę podwodną.

Takie fantastyczne pogłoski mogą się 
jedynie pojawiać wtedy, kiedy nasi kie­
rownicy polityki zagranicznej milczą jak 
zaklęci!

W kilku wierszach
pracy i op. społ.

W Portugalii skazano 15 komunistów 
na kary więzienia od 6—10 lat, 3 oskarżo­
nych uniewinniono.

W Montrealu galopujący środkiem jezd­
ni piękny jeleń zderzył się z tramwajem. 
Ponieważ zwierzę złamało nogę, dobito je 
na miejscu.

Samoloty japońskie dokonały nieocze­
kiwanego ataku na lotnisko chińskie w 
Tsekiang w oołudniowo-zachodniej części 
prow. Honan. 15 samolotów chińskich zo­
stało zniszczonych.

Z Tokio donoszą, że w czasie ostatniego 
trzęsienia ziemi na wyspie Hokkaido po­
wstała szeroka rozpadlina, na dnie której 
odkryto doskonale zachowaną świątynię 
Prawdopodobnie świątynia została „po­
chłonięta" podczas jednego z poprzednich 
trzęsień ziemi.

Wsławiony w wojnie światowej z bo­
haterskiej obrony fortu Vaux (Verdun> 
płk Raynal, zmarł w piątek na udar ser­
cowy.

Do Morza Północnego spadł między Ty- 
ne i Ewaer angielski samolot wojskowy. 
5 członków załogi zginęło.

1 stycznia rb. liczyła Praga 980.000 mie­
szkańców.

Gen. Franco odmówił holenderskiemu 
tow. lotn. zezwolenia na przelot samolotów 
linii komunikacyjnej Amsterdam—Londyn 
—Lizbona—Curacao.

W Finladii temperatura obniżyła się do nym oparciem dla rodaków zza mie-
31 st. poniżej zera. dzy" — - -

Kto ma prawo 
wychowywać 

dzieci
W ostatnim oficjalnym biulety­

nie, wydawanym przez ministerium 
spraw wewnętrznych jest mowa — 
tym razem już całkiem wyraźnie i

o tym, żebez żadnych osłonek
Trzecia Rzesza będzie miała prawą 
odbierać dzieci rodzicom „politycznie 
nielojalnym" i to nawet uciekając się 
do siły, jeśli nie ma innego sposobu, 
oraz wychowywać je w duchu naro- 
dowo-socjalistycznym.

Stosownie do powyższego rozpo­
rządzenia ministra Fricka z dnia 27 
grudnia 1938 r. (biuletyn min. spraw 
wewnętrznych nr 1 str. 12) dzieci, o- 
debrane od „politycznie nielojalnych 
i pewnych dla reżimu, określonych 
jako „zuverlassige Familien“ (to sa­
mo co po rosyjsku „błagonadiożny- 
je“), albo też do instytucyj wycho­
wawczych narodowo - socjalistycz-
nych. -

I u nas też są ludzie co marzą o 
takim ustroju jak w Niemczech, Boże 
chroń nas od tego!

presyj, stosowanych przez władze 
niemieckie w stosunku do ludności 
polskiej w Niemczech. Obszerną dy­
skusję, idącą po linii wzmożenia prac 
Polskiego Związku Zachodniego za­
kończono przyjęciem następującej 
rezolucji:

„Ostatnie represje władz niemiec- K 
kich w odniesieniu do księży i działa­
czy polskich na Śląsku Opolskim i w 
Prusach Wschodnich potwierdzają 
jaskrawo istnienie planowej akcji, 
zmierzającej — mimo paktu o nie­
agresji i deklaracji mniejszościowej 
— do pognębienia polskości w Niem­
czech. Na istnienie i skutki tej akcji 
Polski Związek Zachodni wskazywał 
niejednokrotnie, domagając się zasto­
sowania wobec Niemców w Polsce 
pełnej, sprowokowanej przez Rzeszę 
„wzajemności".

Wobec ostatnich wypadków Pol­
ski Związek Zachodni wyraża prze­
konanie, że władze polskie staną w 
obronie Polaków w Niemczech a w 
zakresie polityki wewnętrznej wy­
ciągną należyte wnioski z systemu 
stosowanego w Rzeszy do ludności 
polskiej.

Zarząd Okręgu Śląskiego P. Z. Z. 
jest przeświadczony, że szykany, sto­
sowane w Niemczech wobec księży 
polskich dla ostatecznego zlikwido­
wania polskich nabożeństw, skłonią 
wreszcie duchowieństwo na Śląsku 
wojewódzkim do poddania rzeczowej 
rewizji niewspółmiernie dużej liczby 
nabożeństw niemieckich, czego od- 
dawna domaga się społeczeństwo pol­
skie.

Do komórek organizacyjnych 
P. Z. Z. i wszystkich organizacyj z 
nimi współpracujących Zarząd Okrę­
gu Śląskiego P. Z. Z. zwraca się z a- 
pelem, by — w odpowiedzi na szy­
kany niemieckie w stosunku do na­
szych rodaków — spotęgowały swoje 
prace, zmierzające do usunięcia prze­
rostów niemieckich w poszczególnych 
dziedzinach i spotęgowania wszyst­
kich sił polskich szczególnie na przy- 
graniczu, którego siła będzie moral-
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KRONIKA KIELECKA
PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA

W końcu 1938 roku wskutek nieszczę­
śliwego wypadku zmarł śmiercią tragicz­
ną Teodor Podpłoński ze wsi Parczów, 
pow. opoczyńskiego, i pozostawił żonę, 5-ro 
drobnych dzieci i matkę staruszkę.

Rodzina tragicznie zmarłego Podpłoń- 
skiego znalazła się bez środków do życia 
dla siebie 1 inwentarza. Wdowie Annie 
Podpłońskiej, chłopi myślący nie po chłop- 

- sku, a prowadzeni przez odwiecznych wro­
gów wsi, odmówili pomocy i posłali ją do 
ludowców.

P. Józef Włodarczak, sekretarz Zarządu 
Powiatowego Stronnictwa Ludowego na 
pow. opoczyński porozumiał się z ludow­
cami z Parczowa, którzy złożyli co kto 
mógł. Ludowcy z Parczowa wzywają lu 
dowców z okolicznych wsi do składania 
ofiar dla wdowy Anny Podpołńskiej. Szla­
chetny ten czyn samopomocy chłopskiej 
naprawdę godny jest do naślado/ ania.

A JEDNAK DZIAŁY SIĘ „CUDA"
W dniu 18 grudnia 1938 roku odbyły 

, się wybory do rady gromadzkiej we wsi 
Nowa wieś powiatu zawierciańskiego. Po 
ukończeniu głosowania przewodnicząca 
Komisji Wyborczej nauczycielka Stanisła­
wa Stefanik wysypała koperty z urny wy­
borczej do teczki, a następnie zaczęła obli­
czać głosy. Przy obliczeniu głosów, które 
trwało do godz. 18-tej dnia 18 grudnia da 
godz. 14-tej dnia 19 grudnia trzymał służ­
bę Komendant Posterunku PoL Państw, 
z Żarek. Pełnomocnik ludowców Jan Męd­
rek zauważył nieścisłość w wyczytywaniu 
z kartek wyborczych, na co zwrócił uwa­
gę przewodniczącej, lecz komendant .,u- 
spokoił" go. Dnia 19 grudnia o godz. 7,30 
przewodnicząca p. Stefanik kazała Mędr­
kowi odnieść urnę do sąsiada, a w tym 
czasie cała Komisja Wyborcza z komen­
dantem Poster. P. P. przeniosła się do 
mieszkania przewodniczącej p. Stefanik, 
gdzie po dłuższych poszukiwaniach odna­
lazł Komisję pełnomocnik Jan Mędrek, 
skąd chciał Mędrka wyrzucić komendant 
Poster. P. P. Żarki. Mędrek zażądał wpi­
sania do protokółu postępowania Komisji, 
wówczas p. przewodnicząca pozwoPła mu 
łaskawie pozostać. Ludowcy złożył1 pro­

test do Starostwa w Zawierciu ale wielka 
szkoda, że nie powiadomili Pana Proku­
ratora.

Dziwnem się wydaje, że 400 głosów li­
czyła Komisja aż 20 godzin i to w dwóch 
lokalach!

A może było za dużo głosów?

WYKLUCZENI ZE STRONNICTWA 
LUDOWEGO

Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludo­
wego na powiat włoszczowski wykluczył 
ze Stronnictwa Ludowego Wiatra Józefa 
i Wiatra Jana ze wsi Damjany, pow. wło- 
szczowskiego, za szkodliwą działalność dla 
Stronnictwa Ludowego.

Zarząd Pow. S. L.

ROZPACZLIWIE WYSIŁKI „OZONU"
Po strasznej klęsce, jaką poniósł Ozon 

przy wyborach samorządowych, czyni roz­
paczliwe wysiłki wśród radnych gromadz­
kich pow. kieleckiego,-by podpisywali de­
klaracje do „Ozonu".

Do tej pracy ruszyli: Wincenty Bujak 
dróżnik szosowy na terenie gminy Gór­
no, Stanisław Sagam w gminie Piekoszów, 
Józef Smolarczyk w gminie Snochowice.

Radni gromadzcy ludowcy i sympatycy 
Stronnictwa Ludowego wyśmiali ozoni- 
stów, a Smolarczyk Józef, który przyszedł

Kółka Rolnicze w rekach ludowców
W Brzozowie odbył się powiato­

wy Zjazd Okręgowy To w. Rolnicze­
go, na który w niespotykanej dotąd 
liczbie przybyli członkowie Kółek 
Rolniczych. W wyborach nowego 
zarządu zostały zgłoszone dwie listy. 
Zwyciężyła — zgłoszona przez Stron­
nictwo Ludowe. Ludowcy na 9 człon­
ków zarządu uzyskali 8. M. in. w 
skład zarządu weszli prezes zarządu 
powiat. Stron. Ludowego, adwokat 
Kęcki, wiceprezes Stron. Lud., Ko- 
caj i em, lekarz wet., dr Widota. De­
legatami na walny zjazd Lwowskie­
go Towarzystwa Rolniczego zostali 

na zebranie ludowców w Korczynie dostał 
taką odprawę, że nikt nie widział kiedy 
chyłkiem uciekł do domu.

KOBIETY WIEJSKIE BUDZĄ SIĘ
W dniu 8 stycznia 1939 r. odbyło się 

drugie zebranie Sekcji kobiet przy Kole 
Stronnictwa Ludowego w Czarnowie 
Dłuższy referat wygłosiła Maria Poniecka 
z Kielc, omawiając bolączki kobiet na wsi 
dzisiejszej i wykreślając plan pracy w 
Sekcji kobiecej. Po referacie wywiązała 
się żywa dyskusja, w której zebrane wy­
raziły dużo zapału do pracy organizacyj­
nej i samokształceniowej.

Do Sekcji wpisało się kilka nowych 
członkiń, tak, że obecnie w Czarnowskiej 
Sekcji kobiet jest 3C członkiń. Do Zarzą­
du Sekcji weszły obywatelki: Antonina 
Skowronowa, Józefa Augustyn owa, Stani­
sława Michtowa i Katarzyna Ręboszowa, 
które dzielnie pracują nad powiększeniem 
szeregów Sekcji i polepszeniem doU ko­
biety wiejskiej

Wierzymy, że za dzielnymi kobietami 
z Czarnowa pójdą kobiety innych wsi. 
Biadaniem i płaczem za piecem nie wypę­
dzimy nędzy z chałup wiejskich, trzeba 
zakasać rękawy i samemu wziąć się do 
pracy.

wybrani tylko ludowcy: Kęcki, Kocaj 
i Domin.

Przykład Wielkopolski dobrze 
działa.

Charaktervs?vcm list
Jeden z czytelników pisze nam:
„Następnie „Gazeta Grudziądzka'1 

mało miejsca poświęca Polskiemu 
Radiu, któremu należałoby zarzucić, 
że za bardzo przejmuje się ozonem, 
a mało interesuje się wsią. Dlacze­
go słyszymy tylko ludzi ozonowych, 
którzy przemawiają przed mikrofo-

Skazanie luiawca
W dniu 11 bm. odbył się w Kęp­

nie przed Sądem Grodzkim proces 
przeciw p. Mockowi W. z Bilczewa 
pow. Ostrów, oskarżonemu za prze­
mówienie na Święcie Czynu.

Sąd skazał p. Mocka na 1 miesiąc 
aresztu. Została wniesiona apelacja. 
Bronił mec. Kuleczka z Poznania, 
któremu p. Mocek składa serdeczod 
podziękowanie, za bezinteresowność.

Ladowcy zwyc’g4yn
Jak już donosiliśmy, nowy zarząd 

Lwowskiego Towarzystwa Rolnicze­
go został wybrany przytłaczającą 
większością głosów, a mianowicie 106 
m 30 Lista tego zarządu została 
zgłoszona przez Komisję - Matkę, w 
skład której wchodziła większość lu­
dowców, gdyż na 7-miu ludowców 
reprezentowali pp. Gruszka, ks. 1 a- 
naś, prezes Soboń, prezes Sapyta (4) 
którzy łącznie z p. Kozłowskim, Mali­
kiem i Kwaśniewskim ułożyli listę 
kompromisową, która w większości 
składa się s ludowców.

Ozonowa wsseł

Osonowy poaeł z konińskiego p< 
Tylman nie został wybrany — mima 
kandydowania — na radnego gro­
madzkiego w swej własnej wsi.

Taką oto opinią cieszą się wybrać 
ni „większością" narodu posłowie o« 
zonowi.

nem? Czy Radio Polskie należy do 
Ozonu tylko? A przecież większość 
abonentów Polskiego Radia to nie o- 
zonowcy, a ludzie niezależni! Nale­
żałoby w tej sprawie coś robić, by 
Polskie Radio było dla wszystkich

KS. JÓZEF PANAS

M-:ImeIiii sgB Ma M rt 
dla regulacji produkcji rolne] w Polsce

L CEL I PODSTAWY ORGANIZACYJNE | tów hodowlanych. 
CZECHOSŁOWACKIEJ SPÓŁKI ZBOŻO­

WEJ
Czechosłowacka Spółka Zbożowa stwo­

rzona na podstawie rozporządzenia Rady 
Ministrów Czechosłowackiej Republiki z 
dnia 14 lipca 1934 r, (Zbiór ustaw część 55)
stanowi pierwszą w świecie próbę należy­
tej regulacji produkcji rolnej. Ekspery­
ment ten w ciągu 4 lat działania wykazał, 
że regulacja produkcji rolnej potrafi spro­
stać swemu zadaniu nawet w najcięższych 
Warunkach. Podobnie, jak na całym świe­
cie tak i w Czechosłowacji ceny rolnicze 
zależne były przede wszystkim od pobytu 

y i podaży, zależnych koleino od lości zapa­
sów zboża i wszechświatowego urodzaju.

Ceny skakały nie tylko z reku na rok, 
ale nawet z dnia na dzień.

Wahadło cen rolniczych:
Każde podniesienie się cen pszenicy czy 

żyta zwiększało obszar zasiewu tychże 
zbóż, a przez to samo w najbliższym sezo­
nie ceny gwałtownie spadały. To usta­
wiczne wahadło cen odnosiło się także do 
bydła, produktów zwierzęcych i paszy, 
gdyż każda silniejsza propaganda za roz­
budową gospodarstwa hodowlanego, samo- 
ssjsąius wywoływała zniżkę cen produk- 

wy regulujące produkcję i ceny.
Wobec potężnego i bezwzględnego dyk­

tatu cen ze strony kartelów przemysło­
wych utrzymanie liberalnej polityki w za­
kresie produkcji rolniczej musi doprowa­
dzić do wyzysku rozbitego rolnictwa i go­
spodarczej katastrofy tegoż.

Książka gospodarcza — preliminarz budż­
etu rolnika:

Toteż pierwszym i głównym celem Cze­
chosłowackiej Spółki Zbożowej jest regu­
lacja produkcji rolnej przez wyznaczenie 
obszaru zasiewów — nie tylko dla całego 
kraju, ale również dla poszczególnych go­
spodarstw przy pomocy książek gospodar­
czych zwanych „wykazami gospodarczymi" 
które w porozumieniu z rolnikiem wypeł­
nia Spółka Zbożowa, wskazując jakie zbo­
że i na jak wielkim obszarze ma rolnik 
zasiewać. — W razie przekroczenia wy­
znaczonego obszaru zasiewów, rolnik po­
nosi karę przez strącenie z ceny zboża od 
2—20%.

Książka gospodarcza zawiera prelimi­
narz zbiorów, wykaz zapotrzebowania 
własnego gospodarstwa i służby a wresz­
cie spodziewaną nadwyżkę przeznaczoną 
na sprzedaż, którą ma prawo i obowiązek 
wykupić Czesko-sołwacka Spółka Zbożo­
wa po cenach oznaczonych przez Zarząd 
Spółki. Ceny te muszą się obracać w gra­
nicach opłacalności produkcji rolnej.

Zapowiedziana regulacja produkcji hodo­
wlanej:

Według asoooMdai inż. Esodpuanda 

Praga stolicą międzynarodowej organizacji 
rolniczej:

Praga do dnia dzisiejszego jest stolicą 
międzynarodowego biura agrarnego, któ­
re w sprawach produkcji rolniczej prowa­
dzi badania na terenie całego globu ziem­
skiego. Toteż właśnie Praga pierwsza na 
świecie ujęła sprawę wahania się i nad­
miernego spadku cen rolniczych w nale­
żyte prawidła i trzeba przyznać, że wyniki 
jakie dała oparta na tych prawidłach Cze- 
sko-słowacka Spółka Zbożowa stanowią 
niezmiernie ważne i pomyślne zjawisko 
dla rolników wszystkich krajów.

Sprawa należytej regulacji produkcji 
rolnej mimo jej zależności od zmiennych 
warunków atmosferycznych jest w cza­
sach obecnych bezwzględną koniecznością 
dla utrzymania równowagi cen z produk­
cją przemysłową, która od kilkunastu lat 
uległa bezwzględnej regulacji tak co do 
ilości i jakości, jak co do cen sprzedaży. 
Regulacja wytwórczości przemysłowej do­
konana została we wszystkich krajach 
przez kartele przemysłowe i handlowe, 
które nie ograniczają bynajmniej swej 
działalności do poszczególnych państw, 
ale tworzą potężne międzynarodowe zmo-'

Klindera, delegata Spółki Zbożowej na 
zjazd rolniczy w Goslar, Czecho-słowacka 
Spółka Zbożowa przystępuje w roku naj­
bliższym również do regulacji produkcji 
hodowlanej. — Czecho-słowacki „wykaz 
gospodarczy" przeznaczony jest tylko na 
jeden rok, istnieje jednak tendencja prze­
dłużenia ważności wykazu gospodarczego 
na 3 lata przez dodanie nowych stron, — 
gdyż zmiana wykazu co roku robi pewne 
trudności.

IL ORGANIZACJA CZECHO-SŁOWAC- 
KIEJ SPÓŁKI ZBOŻOWEJ

Czecho-słowacka Spółka Zbożowa (Ce- 
skosłowenska Obilni Społećnost) opiera 
swój prawny byt na wspomnianym jui 
rozporządzeniu Rady Ministrów z mocą u- 
stawy. Również statut tejże Spółki został 
ogłoszony w dzienniku ustaw państwa ja­
ko rozporządzenie.
Nadzór państwowy:

Spółka Zbożowa jako instytucja wyż­
szej potrzeby państwowej jest zasadnicze 
kierowana przez państwo nie tylko dróg? 
przepisów ustawowych, ale także prze a 
państwowy nadzór nad całą działalnością 
Spółki. Nadzór wykonywany jest prze? 
Komisarza rządowego. Posiada on nawet 
prawo „veta“ co do wszystkich zarządzeń 
Spółki, które jego zdaniem nie odpowia­
dają interesom państwa lub ogółu ludno­
ści. Również naczelny Prezes Spółki Zbo­
żowej jest mianowany przez Rząd Repu- 
błiki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Krwawa walka pollcll
z zochwatymi bandyta^

Otworzył Mb narzeczone! 
I wykraJał lei serce

We wsi Gostynin gm. Góra pow. 
rawsko-mazowieckiego, rozegrała się 
w nocy krwawa walka pomiędzy pa­
trolem policyjnym, a dwoma bandy­
tami. W wyniku dłuższej wymiany 
strzałów, jeden z bandytów został 
zabity, a drugi ujęty.

Przebieg walki przedstawia się 
następująco:

Około północy do gospodarza wsi 
Gostynin, Jana Kaczmarka, wtargnę­
li dwaj bandyci, którzy sterroryzo­
wawszy domowników rewolwerami, 
przystąpili do plądrowania mieszka­
nia.

W tej właśnie chwili w pobliżu 
przechodził patrol policyjnym. Po­
licjanci zajrzawszy przez szybę do 
wnętrza zauważyli tam bandytów 
.Wkroczywszy do mieszkania, poli­
cjanci kazali rabusiom podnieść ręce 
do góry. Ci odpowiedzieli jednak 
strzałami. Policjanci wycofali się na 
podwórze, a bandyci zabarykadowali 
się w chałupie.

W czasie strzelaniny zabito ban­
dytę Franciszka Tranca, który jak 
się okazało, pochodzi z Dąbrowy Gór­
niczej. Towarzysz jego — Juliusz 
Belke, — jest mieszkańcem Nowego 
Miasta. Znaleziono przy nim rewol­
wer i 150 naboi.

19-letni Tadeusz Psonka z Markowie 
pow. zawierciański, obecnie bez stałego 
miejsca zamieszkania, zabawił się ostatnio 
w Siemianowicach w samozwańczą „wła­
dzę". Ustawił się on mianowicie na jezdni 
ul. Bytomskiej i zatrzymywał rowerzy­
stów, wymierzając im doraźne kary po 
złotówce.

Jeden z zatrzymanych, Paweł Hohlweg 
z Michałkowie tłumaczył się „władzy", że 
niema przy duszy grosza. Psonka począł 
się wówczas awanturować, wydobył notes 
i notując zagroził, że kiedy teraz nie chce 
płacić dobrowolnej złotówki, to później 
zapłaci pięć.

Jednak na widok zbliżającego się praw­
dziwego policjanta, Psonka począł uciekać. 
Pana „władzę" przytrzymano po dłuższym

W pewnej miejscowości w pobliżu Ga- 
laczu (Rumunia) rozegrała się makabrycz­
na tragedia. 33-letni student uniwersyte­
tu bukareszteńskiego, Piotr Poppa, zarę­
czony był od trzech lat z urodziwą córką 
chłopską Marią Jeleną.

Tuż przed świętami Bożego Narodzenia

Zwłoki zabitego bandyty zabez­
pieczono na miejscu, aż do przybycia 
komisji śledczej, aresztowanego zaś 
Juliusza Belke przewieziono skutego 
w kajdany i pod silną eskortą do 
Warszawy, gdzie osadzono go w wo­
jewódzkim urzędzie śledczym.

UdaJac policjanta 
nakładał doradne mandaty karne

pościgu i po przesłuchaniu oddano go do 
dyspozycji Sądu Grodzkiego w Katowicach 
i osadzono pod kluczem.

Aby nie depuśdć de dezynfekcji popełniła 
samobfi^two

Kielce. W Wodzisławiu koło Ję­
drzejowa Ruchla Horo wieżowa, ko­
rzystając z nieobecności domowni­
ków, oblała się naftą, a następnie 
podpaliła na sobie ubranie, wskutek 
czego doznała bardzo ciężkich popa­
rzeń i po przewiezieniu do szpitala 
zmarła.

Jelena nagle zachorowała na * 
płuc i zmarła. Poppa wskutek śmierci 
narzeczonej popadł w melancholię i od 
kilku dni nie przyjmował żadnego poży- 
wienia.

Przebywał on stale prawie, w dzień I 
noc, nad grobem swej ukochanej, aż wre­
szcie znaleziono go pewnej nocy w chwili, 
gdy wygrzebawszy rękami grób narzeczo­
nej i wyłamawszy wieko trumny, wykra- 
jał przy pomocy scyzoryka jej serce, która 
rtzymał kurczowo w rękach.

Poppę wydobyto z grobu i przewiezio­
no do zakładu obłąkanych, gdyż, jak 
stwierdzono, stracił on zmysły. Makabry­
czny wypadek ten wywołał w całej okoli­
cy niesamowite i przygnębiające wrażenie.

Policja ustaliła, że Horo wieżowa, 
chora umysłowo, nie chciała dopuś­
cić do dezynfekcji mieszkania, z któ­
rego przewieziono do szpitala jej mę­
ża, chorego na tyfus plamisty, posta­
nowiła spalić mieszkanie i popełnić 
samobójstwo.

W obawie własnej zabił pijanese siłacza

Tragedia miłosna poO
We wsi Lipiny pow. brzezińskie­

go doszło do krwawej tragedii miłos- 
ąej. Łodzianin 47-letni Franciszek 
Antczak (Wysoka 26) udał się do Li- 
pin do swej przyjaciółki Marii Le- 
ehanowej, która w Lipinach posiada­
ła skład win i wódek. Tam na tle 
aazdrości wszczął z przyjaciółką 
gwałtowną sprzeczkę, a następnie 
wydobył rewolwer i oddał do Lecha- 
nowej 4 strzały, kładąc ją trupem na 
miejscu. Po zabójstwie Antczak wy­
biegł na korytarz i popełnił samobój- 
»two.

Zwłoki ofiar tragedii miłosnej za­

Od dłuższego czasu postrachem straga- 
niarzy i kupców żydowskich w Przemyślu 
był siłacz Mojżesz Friedman, któremu 
kupcy musieli się opłacać, by uniknąć bó­
jek. Friedman uczęszczał też na licytacje 
i podbijał ceny i handlarze musieli wtedy

bezpieczono na miejscu. Policja za­
rządziła dochodzenie.

600 esób wśród
Nadchodzą tu ponownie alarmujące 

wiadomości o wielkim pożarze lasów, któ­
ry szaleje od tygodnia w okręgach Au­
stralii południowej.

W mieście Warbuton 600 osób znajduje 
się w domach otoczonych morzem pło­
mieni.

Na skutek zmiany kierunku wiatru ak-

morza płomieni 
cja ratownicza jest bardzo utrudniona.

Położone w odległości 70 km od Mel­
bourne uzdrowisko Healesville jest poważ­
nie zagrożone przez pożar. Jeden z hoteli 
w tym mieście spłonął. Około 5000 ochot­
ników bierze udział w akcji gaszenia ognia.

W mieście Adalaide prowadzona jest 
akcja werbowania ochotników.

składać okup. ’
Specjalnością Friedmana była poza tym 

gra hazardowa, przy czym partnerzy jego 
obawiali się wygrywać, a gdy wygrywali, 
zwracali siłaczowi pieniądze pod pozorem^, 
że ofiarują mu pożyczkę.

Od kilku dni Friedman nachodził nie­
jakiego Oringera, właściciela składu sta­
rego żelaza na targowicy i żądał okuptf 
pod groźbą pobicia.

Gdy przybył wieczorem do składu pi­
jany, Oringer i jego współpracownik Wolt 
Hand zamknęli się w kancelarii składu. 
Bandyta wyłamał drzwi kancelarii i z no­
żem rzucił się na Handa. Wówczas ten 
chwycił w obronie własnej siekierę i roz­
płatał napastnikowi czaszkę, po czym sam 
oddał się w ręce policji.

SKRZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli
»)

Otóż pewnego późnego wieczora, 
ISedy dr Johnke ślęczał w kancelarii 
•akolnej nad sporządzeniem swego 
raportu, zjawił się u niego nieocze­
kiwanie pan pastor.

— Co? Jeszcze pan pracuje, pa­
rne doktorze? — zdziwił się patrząc 
>a założone papierami biurko. — No, 
to nie będę przeszkadzał. Myślałem, 
że pan słucha radia i przyszedłem, 
jak podróżnik, na światełko — śmiał 
się jowialnie.

Dr Johnke zatrzymał go, nie tyl­
ko przez grzeczność, ale po trochu i 
dlatego, że sam odczuwał sympatię 
dla dobrodusznego pastora, który czę­
sto brał go w obronę wobec swych 
parafian. Zagrzał nawet na maszyn- 
ee piwa i podał w dzbanku, zapra­
wiwszy je przedtem obficie cynamo­
nem i cukrem, a przy pogawędce 
zwierzył się gościowi ze swych trosk, 
sam nie wiedząc dlaczego to czyni, 
bo nie zauważył jakoś, że to pastor 
właśnie tak pokierował rozmowę.

— No, tak — westchnął pastor. 
To naprawdę iest nrzykro. kiedy 

się widzi, że gmacłi, który ktoś z tru­
dem wielkim buduje, gotów runąć 
lada chwila. Ale proszę mi wierzyć, 
że ja, patrząc z boku na całą pana 
działalność, właśnie taki przewiduję 
koniec. Inaczej być nie może.

Dr Johnke pożałował w tej chwili 
swej szczerości. Spodziewał się prze­
cież otuchy, usłyszał natomiast cos 
odmiennego. Ale pastor uśmiechnął 
się przyjaźnie i, łyknąwszy z widocz­
nym zadowoleniem pachnącego sma­
kowicie piwa, ciągnął dalej:

— Pozwoli pan, drogi doktorze, 
że będę otwarty. Musimy sobie wza­
jem mówić prawdę. Jesteśmy prze­
cież jedynymi inteligentami w tej 
wiosce. Och, pan się dziwi — roze­
śmiał się, pochwyciwszy pełne wąt­
pliwości spojrzenie dra Johnkego. — 
No, to prawda. Ja siedzę tu dłużej 
niż pan i schłopiałem trochę. Nie za­
pominam jednak — mówił poważ­
niejąc, że kiedyś obracałem się w in­
nym towarzystwie i czytałem cos 
niecoś więcej niż Biblię i pisma teo­
logiczne. Ale mniejsza z tym. Mów­

my o pańskiej sprawie. Otóż ja 
twierdzę, drogi doktorze, że do każ­
dego celu trzeba dążyć przez właści­
we środki.

— Nie rozumiem, o co panu cho­
dzi, panie pastorze.

Zaraz pan zrozumie. Pana razi 
język, jakim my tu mówimy, praw­
da? Pan chciałby z tej obrzydliwej, 
w pańskim przekonaniu, gwary wy­
rzucić wszystko co ją, pana zdaniem, 
zaśmieca i szpeci, pozbawić tę gwarę 
chłopską wszystkiego, co również we­
dług pana, należy kwalifikować jako 
plewy i z tego poczciwego, starego 
Plattdeutschu zrobić twór uszlachet­
niony — polotny Hochdeutseh, czy 
tak?

— No, owszem — zgodził się dr 
Johnke.

A pastor uśmiechnął się jakoś 
smętnie i wyciągnął rękę po dzbanek 
z piwem.

— To jeszcze nie wszystko — po­
wiedział wylewając sobie resztę dy­
miącego napoju do kufla.

— Ach, ma się rozumieć, że nie. 
Mam jeszcze cały antałek w piwnicy!

zawołał skwapliwie nauczyciel 
podnosząc się z krzesła.

— O, piwa będzie już chyba do- 
syć bronił się pastor zakrywając 
dłonią tylko co wychylony kufel. —,

Nie to miałem na myśli. Nie wyłu* 
szczyłem jeszcze całości mojego po* 
glądu na pańską działalność, kocha*’ 
ny panie doktorze. Konkluduję więo« 
Pan postanowił sobie zrobić z nas tu* 
taj Niemców. Takich prawdziwycłi 
Niemców, jakich widywał pan w 
Berlinie czy w Monachium, czy w 
Hamburgu, no czy ja wiem gdzie je* 
szcze?

Posępna twarz dra Johnkego roz* 
pogodziła się nagle.

— Tak, panie pastorze — rzeki 
spoglądając na gościa sponad swycłi 
wielkich, rogowych okularów. — Pan 
trafił w samo sedno rzeczy. Tak! 
Chcę z was zrobić prawd zi wy cK 
Niemców i to jedyxw cel, dla które* 
go zgodziłem się zaprzepaścić w tej “ 
głuszy dobrych parę lat mojej zaław 
dości. )

Pastor poWepał go po ramieniu M 
dobrodusznie przyjaznym 
chem.

Jeżeli tak, to szkoda czasu, 
młody człowieku. Pakuj pan swoje 
manatki i jedź czym prędzej w światy 
bo ten zamiar się panu nie uda.

— Ale dlaczego? Dlaczego?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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WowOtżjie
Czwartek, 19 stycznia 1939r-
Czwartek: Henryka

Wschód słońca: 7.34; zachód 15.58
Piątek: Fabiana

Wschód słońca: 7.33; zachód 16.00
Sobota: Agnieszki

Wschód słońca*. 7.32: zachód 16.02

Z DALSZYCH STKOA
ARESZTOWANIE AKUSZERKI

Wilno. Z polecenia władz śledczych a- 
resztowana została akuszerka Maria Atlas 
pod zarzutem dokonywania nielegalnych 
zabiegów. W mieszkaniu Atlas wykryto 
klinikę położniczą oraz stwierdzono, że 
były tam dokonywane liczne operacje 
przy spędzaniu płodu. Akuszerkę osadzo­
no w więizeniu. Dochodzenie w toku.

NIETŁUKĄCE SIĘ SZYBY W TAKSÓW­
KACH

Warszawa. Na terenie Warszawy roz­
poczęto instalację szyb nietłukących się w 
taksówkach.

Odpowiedzi Redakcji
P. „Czytelnik z Kopenhagi". Należność 

za abonament „Gazety Grudziądzkiej" 
przekazać może Pan przez Landmansbank 
Kopenhaga.

P. Wójcicki Stanisław, Gąbin. Opłaco­
ny ma Pan wrzesień 1938 r. Od 1 lutego 
wysyłamy wydanie tańsze.

P. Stanisław Sudaczyński, pocz. Świ - 
nice Poznańskie. Gazetę wysyłamy nadal, 
opłacony ma Pan luty 1939 r.

P. Trybuchowski Bolesław, Drochiczno 
Poleski. Numery okazowe wysłaliśmy 
W sprawie porad o ziołach leczniczych ra­
dzimy Panu napisać w tej sprawie do Po­
leskiej Izby Rolniczej w Brześciu, wzgl 
poradzić się instruktora rolnego w powie­
cie.

P. Gralak Tomasz, wieś Modła, gm. 
Marchwica, pow. Kaliski. „Gazety Tygod­
nik" Panu nie wstrzymaliśmy, zareklamu ­
jemy na pocztę.

P. Feliks Żuber, wieś Dębe, pocz. Ko­
sowo Lacki, woj. Lubelskie. Opłacony ma 
Pan abonament do końca grudnia 1938 r. 
Monito się minęło z wpłatą. „Gazetę" wy­
syłamy nadal

P. Szczęsny Feliks Dziankówek, pocz. 
Białotarsk. 4 kw. Panu zbonifikowaliśmy, 
abonament ma Pan opłacony do 1 stycznia 
1939 r.

P. Łopieszyński, pocz. Krynice, k. To­
maszowa. Wpłatę złotych 3.00 otrzyma­
liśmy 30. 11. 1938 r. Zmianę wydań uzu 
pełniliśmy.

P. Franciszek Bednarek, kol. Aleksan­
drów, pocz. Osiaków, pow. Wieluń. Opła­
cony ma Pan abonament do końca grud­
nia 1938 r.

P. Grzenda Józef, Brudzew. Najpraw­
dopodobniej w bieżącym roku wyjadą 
również robotnicy do Niemiec na pracę 
sezonową. Ilości nie możemy podać, gdyż 
to zależeć będzie od zapotrzebowania.

_ P. Misiek Stanisław, w Jelczu, pocz. 
Miechów. Wpłatę złotych 2.00 otrzymaliś­
my dnia 21. 12. 1938 r. za którą dzięku­
jemy.

P. Jan Irela, Chałupki Sieczkowskie, 
pow. Tuczępy. Opłacony ma Pan abona­
ment do końca września 1938 r. „Gazety" 
nie wstrzymywaliśmy.

P. Jan Zemsta, wieś Lechów, pocz. Ła- 
?ów. Tygodnik Panu skreśliliśmy, prze­
kazaliśmy na stałe wydanie tańsze.

P. M. Swiechowski, Bliższe Przedmie­
ście, pocz. Solec n. Wisłą. Odcinki 
„Kultura Chłopska" są wyczerpa­
ne. Nabyć można broszurę „Kultura 
Chłopska" w cenie 50 groszy. Stronnictwo 
Ludowe, Poznań, Fr. Ratajczaka 9, m. 9

P. Łąck Jan, Groble 87, p. Jeżowe k 
Rudnika. Wpłatę na 1-szy kwartał otrzy­
maliśmy dnia 2. 1. 1939 r. za którą dzię­
kujemy.

P. Podlasiński Walenty, Kowalewo so­
łectwo, pocz. Słupca. Opłacony ma Pan 
abonament do końca maja 1939 r.

P. Padziewski Ludwik, Prawy Las, 
pocz. Przeroś!. Wpłaty otrz maliśmy za 
kipre dziękujemy.

Kursy dla rolników 
na Unlw. Poznańskim

Odbyło się w Poznaniu otwarcie kur­
sów wiedzy rolniczej przy Uniwersytecie 
Poznańskim dla rolników-praktyków. Po­
trzebę takich kursów odczuwano już od 
dawna.

Otwarcie kursów poprzedziła Msza św., 
następnie w małej auli Uniwersytetu od­
była się inauguracja.

Zagaił ją prof. Błachowski, prorektor 
U. P., następnie przemawiali kurator dr 
Jakóbiec, prezes Wlkp. Izby Rolniczej p. 
Jan Morawski, prezes WTKR p. Stanisław 
Mikołajczyk, imieniem Zw. Ziemian i

PADAJĄ Z GŁODU
Bielsko. W Mikuszowicach Śląskich 

padł nieprzytomny z głodu 75-letni bez­
robotny i nieposiadający, żadnego zaopa­
trzenia, Kasper Klisz. Odwieziono go do 
szpitala w Bielsku.

KRWAWA ZEMSTA
Brześć. Między mieszkańcami wsi Kur- 

nica Mała, Bazylim Andrzejukiem i Ja 
nem Krawczukiem toczył się spór, który 
doprowadził Andrzejuka do więzienia za 
pobicie przeciwnika. Po opuszczeniu wię­
zienia obaj spotkali się na zabawie ta­
necznej, w czasie której Krawczuk zadał 
nożem ciosy w brzuch Andrzejczukowi. 
Andrzejczuk dowlókł się w pole i tam 
strzelił sobie w skroń z rewolweru, pono­
sząc śmierć na, miejscu. Przeprowadzona 
sekcja zwłok wykazała, że rany zadane 
nożem przez Krawczuka, były śmiertelne. 
Sąd Okręgowy w Pińsku, Wydział za­
miejscowy w Brześciu skazał zabójcę na 
10 lat więzienia.

WYKOLEIŁA SIĘ LOKOMOTYWA 
POCIĄGU POSPIESZNEGO

Częstochowa. W poniedziałek o godz. 
5,40 nad ranem na stacji Teklinów za Czę­
stochową wydarzył się następujący wy­
padek: Ze względów technicznych zaszła 
potrzeba przepuszczenia biegnącego do 
Warszawy pociągu pospiesznego Nr 210 
nie głównym, lecz bocznym torem. Kie­
dy pociąg znalazł się na bocznym torze, 
zauważył maszynista, że z niewiadomych 
przyczyn wykoleiły się pierwsze koła lo­
komotywy. Maszynista zdołał natychmiast 
pociąg zatrzymać. Lokomotywę odczepio­
no, a pociąg prowadził w dalszą drogę pa­
rowóz od pociągu towarowego. Wskutek 
tego wypadku pociąg pospieszny opóźnił 
się o godzinę. Na miejsce zjechała się 
komisja z Warszawy dla zbadania przy­
czyn wykolejenia się lokomotywy.

ZA SPRZENIEWIERZENIE
Katowice. Odpowiadał przed Sądem 

Grodzkim w Katowicach Piotr Szwajnoch 
z Katowic, oskarżony o przywłaszczenie 
sobie 317 zł. Swego czasu powstał w Ka­
towicach komitet uczczenia 15-tej roczni­
cy założenia pierwszej w Katowicach 
średniej szkoły technicznej. W skład ko­
mitetu weszli m. in. osk. Szwajnoch i inż. 
Deja. ,

PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG
Katowice. Na odcinku toru kolejowe­

go Katowice—Brynów znaleziono zmasa- 
.krowanę zwłoki mężczyzny. Okazało się,

Tow. popierania nauki rolniczej p. Ćho- 
słowski oraz imieniem Zw. Rolników z 
wyższym wykształceniem dr Szołdrski — 
wreszcie historię powstania kursów przed­
stawił prof. Moczarski.

Po południu rozpoczną się wykłady.
W kursie pierwszym bierze udział 27 

słuchaczy. Kursy trwają 6 tygodni i są 
podzielone na 6 grup, z tygodniowym u- 
względnieniem poszczególnych działów 
rolnictwa.

że zabitym jest Paweł Szczyrba, kowal ko • 
palniany z Paniówek. Dochodzenia wy­
kazały, że Szczyrba wracał do domu pi­
jany i prawdopodobnie wskutek swej nie­
ostrożności został przejechany przez po­
ciąg. Zwłoki odstawiono do kostnicy szpi­
tala miejskiego w Katowicach.

AUTO W PŁOMIENIACH
Katowice. Na ul. Krakowskiej w Ka­

towicach samochód osobowy, kierowany 
przez inż. Wacława Orłowskiego z Sos­
nowca, jadący w pełnym pędzie wpadł na 
słup tramwajowy. Wskutek tego samo­
chód stanął w płomieniach. Na pomoc 
inż. Orłowskiemu, który jechał wraz z żo­
ną pospieszyli przechodnie, którzy wydo­
byli pasażerów z płonącego wozu. Ogień 
zdołano szybko ugasić. Inż. Orłowski i 
żona odnieśli w wypadku szereg poważ • 
nych obrażeń. Rannych przewieziono ka­
retką Pogotowia do szpitala miejskiego w 
Katowicach.

PROCES O NADUŻYCIA PODATKOWE 
W WYSOKOŚCI 2 MILN. ZŁ

Katowice. W Sądzie Okręgowym roz- 
pocznie się wkrótce sensacyjna rozprawa 
przeciw członkom zarządu i akcjonariu­
szom firmy „Woolworth", oskarżonym o 
nadużycia podatkowe w sumie ponad 2 
miln. zł, popełnione w latach od 1932 do 
1936 r. Na ławie oskarżonych zasiądzie 
8 członków zarządu. Proces potrwa około 
5 dni. Głównym oskarżonym jest Izaak 
Cymber, organizator firmy i największy 
jej akcjonariusz.

WYKRYCIE SKŁADU BRONI 
MYŚLIWSKIEJ

Kielce. Policja kielecka wykryła w za­
budowaniach Stanisawa Ciszaka, na przed­
mieściu Barwinek, nielegalny skład broni 
myśliwskiej. W czasie rewizji skonfisko­
wano około 20 luf do dubeltówek i flowe- 
rów, 10 zamków do dubeltówek, kilkanaś­
cie łusek do naboi myśliwskich, około 100 
spłonek i różne części do broni myśliw­
skiej. W mieszkaniach Juliana Musiała 
i Wincentego Musiała na Barwinku znale­
ziono dubeltówki nabyte od Ciszka. Cisz­
ka aresztowano.

CZTERECH UCZNI GIMNAZJUM ST. 
ŻEROMSKIEGO W KIELCACH ZDOBĘ

DĄ NAGRODĘ MŁODYCH PAL‘u?
W kieleckim gimnazjum i liceum im.

St. Żeromskiego, w których to murach 
kształcił się nasz wielki pisarz St. Żerom­
ski, skupia się obecnie przy piśmie ucz­
niów szkolnych pt. „Młodzi Idą" — grupa 
młodych poetów. Czterech młodych piew­
ców, (Jerzy Krzeczkowski, Józef Michal­
ski, Marian Przeżdzik i Marian Sołtysiak) 
wydali w ubiegłym roku tomik swych 
pierwszych poezji pt. „Gołoborze". Jak się 
dowiadujemy utwór „Gołoborze" kandy­
duje do zdobycia nagrody młodych Pol­
skiej Akademii Literatury. Warto dodać, 
że nagrodę młodych w wysokości 5.000 zł 
przyznaje Polska Akademia Literatury 
rok rocznie, młodemu pisarzowi, który nie

Roch organizacyjny
U. II W1TBJT—

BACZNOŚĆ POW. GOSTYŃ 
I RAWICZ

Publiczne zgromadzenia przedwy­
borcze odbędą się:
W GOSTYNIU, dnia 22 stycznia o 
dżinie 12-ej po nabożeństwie w sali 
Strzelnicy;
W MIEJSKIEJ GÓRCE, dnia 23 sty­
cznia o godz. 10 tej w lokalu Strzel­
nicy, na których przemawiać będą 
referenci z Poznania na temat wy­
borów do rad gromadzkich. Uprasza 
się o liczny udział

Zarządy Powiatowe S. L.

BACZNOŚĆ POW. MOGILNO
W piątek, 20 stycznia o godz. 11 

odbędzie się w Mogilnie w lokalu 
Krusińskiego kurs samorządowy dla 
członków i sympatyków Stronnictwa 
Ludowego. Uprasza się o liczne przy 
bycie.

Zarząd Powiatowy S. L.

BACZNOŚĆ POW. WĄBRZEŹNO
W piątek, dnia 20 stycznia br. o godz. 

10,30 w Wąbrzeźnie, w Sekretariacie Stron­
nictwa Ludowego, przy ulicy Wolności 13 
odbędą się kursy samorządowe dla człon­
ków Stronnictwa Ludowego. Uprasza się 
o jak najliczniejsze przybycie.

Zarząd Powiatowy & L.

BACZNOŚĆ SMOLICE POW. GOSTYŃ
Zarząd Koła Stron. Ludowego w Smo- 

licach, ogłasza wszystkim członkom i sym­
patykom, że zebrania plenarne Koła od­
bywają się w lokalu zebrań w każdą pier­
wszą niedzielę miesiąca.

Zarząd Koła S. L.

ukończył jeszcze 30 lat Gdyby wiadomo­
ści te odpowiadały prawdzie, to młodzi 
poeci kieleccy odnieśliby niebywały suk­
ces. Nagroda pieniężna złagodziłaby Im 
nieco ciężkie warunki w jakich się uczą, 
gdyż wszyscy korepetycjami zarabiają na 
swe utrzymanie, nie dostając od swych 
biednych rodziców wiejskich ani gm^a

PROCES O NADUŻYCIA
Kraków. Przed Sądem Okręgowym W 

Krakowie rozpoczęła się rozprawa, w 
której jako oskarżeni zasiedli na ławie o- 
skarżonych Karol Dziekanowski, Adolf 
Ehrlich, Teofila Immerglikowa, Leon 
Balbinger i towarzysze pod zarzutem po­
pełnienia nadużyć na kwotę kilkudzie­
sięciu tys. zŁ Do rozprawy, która po­
trwa około 2tygodni, wezwano przeszło 
100 świadków. Po odczytaniu aktu oskar­
żenia, trybunał przystąpił do przesłucha­
nia oskarżonych.

KRWAWE SAMOSĄDY
Lublin. We wsi Bełcząc w pow. lu­

bartowskim została zastrzelona przez Sta­
nisława Szewczyka, Stefania Łuczek, w 
której Szewczyk kochał się bez wzajem­
ności. W Starej wsi, w pow. tomaszow­
skim, zawodowy złodziej, Stanisław Wo.li, 
został zastrzelony przez nieznanego spra­
wcę w mieszkaniu swej znajomej Wre­
szcie we wsi Janowice pod lublinem 
strzelono kilkakrotnie z rewoweru de 
śpiącego w swoim mieszkaniu Stanisława 
Oplaińskiego usiłując go zabić.

JUŻ PIĄTY SKLEP WE LWOWIE 
OTWIERA UKRAIŃSKA SPÓŁDZIELNIA 

„RUTA"
Lwów. Przy ul. Zimorowicza nr 5, we 

Lwowie został otwarty 5-ty z rzędu sklep 
detalicznej sprzedaży owoców, soków, 
grzybów, miodu, nasion, olejków, perfu­
merii, ziół krajowych i zagranicznych u- 
kraińskiej spółdzielni _Ruta“.
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Usuń zmęczenie

NOGi
Ulga * 

po 3-ch 
minutach

MASZYNY DO SZYCIA 
bębenkowe, gwarantowan e! 
Ostatnie modele z wmontowa­
nymi aparatami do haftu, ce­

rowania i mereżek.
NOŻNE OD 160.— ZŁ. 

450.000 maszyn w użyelu! 
60-letnia egzystencja firmy 
,,KEM PI ST Yw 

to najlepsza gwarancja jakości 
TANIO bo BEZPOŚREDNIO 
Z FABRYCZNEGO SKŁADU 
The K E M PI S T Y Com. 
Warszawa, Marszałkowska 41 
Katalogi wysyłamy bezpłatnie 
— Firma chrześcijańska —flby położyć 

kres zmęczeniu 
nóg po ciężkim 
dniu pracy, by 
ulżyć zapaleniu 
i spuchliźnie, wy­
starczy przyjąć kąpiel nożną z Sal- 
trat Rodell. Miliony baloników „Blo- 
genu" (Powstającego Tlenu) wydzie­
lająca się z tych kojących soli, uśmie­
rzają podrażnione, zmęczone tkanki, 
mięśnie I nerwy, przywracają nor­
malny obieg krwi I usuwają zmęcze­
nie nóg. Skóra Jest odświeżona. 
Nadmierne pocenie się znika wraz 
z przykrym zapachem. Zmiękczone 
odciski można usunąć palcami. Sał- 
trat Rodeł! Jest do nabycia w apte­
kach, składach aptecznych I perfu­
meriach. Szczęśliwy wynik gwaran­
towany.
UWAGA — w apreedaży cnajduja ale 
100 aaa propagandowych pacaok po 
10 groszy.

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE 
n^^r,C.?°r0ba<hj ^OŁADKA, KISZEK. 
WĄTROBY, przy KAMIENIACH ŻÓŁCIO­
WYCH. WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU 
SIE LUB SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA 
stosuje się: „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA" Gąseckięgo. naturalny łagodny 
środek przeczyszczający, ułatwiający funkcje 
organów trawienia, stosowane również przy 
nadmiernej otyłości Sprzedają apteki I skła­
dy apteczne.

przy HEMOROIDACH
TKRWAWiENtE-SWEDZENIE.PIECZENIE. BOLE.GUZY) 

"UARICOL" ■ ^gąseckiego
J3B33S333B

T8iMg m Poznaniu
Pomań, 17. 1. 1939 r.

Badioprogram z Warszawy*
Czwartek, 19 styczni? 1939 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dla 
szkół. 11,00 „W takt muzyki" — audycja 
muzyczna dla szkół powszechnych. 11,25 
Orkiestra Pawła Whitemana (płyty). 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa. 15,00 Wzajemna po­
moc u zwierząt — pogadanka dla młodzie­
ży. 15,15 Kłopoty i rady: „Wszystko dla 
mojego dziecka" — dialog. 15,30 Muzyka 
obiadowa w wyk. Ork. Rozgł. Wileńskiej 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16,05 Wia­
domości gospodarcze. 16,20 Spółdzielczość 
— odczyt dla liceów. 16,40 Angielskie pie­
śni ludowe w wyk. męskiego chóru „Echo". 
17,00 Goście zimowi — pogadanka. 17,10 
Najpiękniejsze kwartety klasyków wie­
deńskich. 18,00 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 18,30 Muzyka ludowa i jej

1MR0Z0Ł
dra (BTKEHA

kończyn oraz przy rankach od 
odmrożenia stosuje się orye 
ginalnq maść Gąseckiega

GfcOWY, ZĘ 
tylko • TOREBKACH.'

wpływ na muzykę artystyczną — gawęda 
muzyczna. 19,00 Koncert rozrywkowy (ze 
Lwowa). 20,35 Dziennik wieczorny. 21,00 
„Pochodnia wieków". 21,30 Pieśni w wyk. 
Maurycego Janowskiego. 21,50 Muzyka ta­
neczna (płyty). 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Komunikat mete­
orologiczny. 23,05 Koncert muzyki pol­
skiej.

Poszukujemy agentów 
którzyby za dobrą prowizją podjęli się 
werbowania czytelników dla poważnego 

pisma ludowego. 
Zgłoszenia prosimy nadsyłać pod numer 
1984 do administracji „Gazety Grudziądz­
kiej" Poznań, ul. Franciszka Ratajczaka 

nr. 9 m. 9.

Spędzono: świń 1612, cieląt 726, owiec 
212, razem 2550 zwierząt

Ceny loko Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi.

Płacono za 100 kg żywej wagi:
BYDŁO:

Woły:
Pełnomięsiste wytuczone nieoprz
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 
Mięsiste tuczone starsze . . .
Miernie odżywione . . • « *

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste a ■ .
Tuczone mięsiste . . . s 
Nietuczone dobrze odżyw, starsze 
Miernie odżywione

Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste « ■ *
Tuczone mięsiste ...........................
Nietuczone dobrze odżywione . .
Miernie odżywione « * « • »

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste .aa*
Tuczone mięsiste ....»* 
Nietuczone dobrze odżywione . .
Miernie odżywione .«•««’

Młodzież:
Dobrze odżywione * v v .
Miernie odżywione .«•«««

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytuczone
Tuczone cielęta
Dobrze odżywione •■«««.
Miernie odżywione

OWCE:
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 

i młodsze skopy............. ....
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione......................

ŚWINIE (TUCZNIKI):

62-68 
48-56 
4'2 46 
34-38

34-38
30-32

80-88 
68-76 
58 66 
46 56

64-68
56 60

50

Pełnomięsiste od 120 do 150 kg 
żywej wagi ............

Pełnomięsiste od 100 do 120 kg 
żywej wagi.....................

Pełnomięsiste od 80 do 100 kg 
żywej wagi.........................

Mięsiste świnie podna 80 kg 
żywej wagi.....................

Maciory późne kastraty . . « , 
Przebieg targu spokojny.

101-104

96-100

92-94

86-90
82-94

Piątek, 20 stycznia 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,25 
Koncert Chóru Light Opera Company 
(płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,00 
„Na szerokim świecie" — audycja dla mło­
dzieży. 15,30 Muzyka obiadowa. 16,00 
Dziennik popołudniowy. 16,08 Wiadomo­
ści gospodarcze. 16,20 Rozmowa z chory-

60—70
46-56
40- 42
20-30

62—68
48—56
42—46
34—38

5—66 
48-54 
40-46 
34 38

WINCENTY WITOS

Wybór pism i mów
ukazała się, świeżo wydana 
obszerna książka zawierająca 
najcelniejsze pisma i mowy 
PREZESA WITOSA

Do nabycia w cenie 2,50 zł. we wszystkich Sekretariatach 
woj. Stron. Lud. i Związków Młodzieży Wiejskiej, oraz 

■w większych księgarniach w całe. Polsce
W domu każdego ludowca
książka ta winna sie znaleźć

Ogłaszajcie 
w Cłazecie Grudziądzkiej

IIMH1 CHŁOPSKIE
broszura
J. GOJSKIEGO

OMAWIAJĄCA ZAGADNIENIE 
CHŁOPSKICH STRAJKÓW

w

jest do nabycia
w naszej redakcji

cenie 0,20 zł za egzemplarz

fliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiHiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Kawaler
lat 35, bez nałogów, na sta­
łej posadzie w Gdyni, po­
siada cośkolwiek oszczęd­
ności, z powodu braku 
znajomości szuka panny 
lub wdówki bezdzietnej do 
lat 30. Oferty do redakcji 
pod nr. 181.

Zapowiedź
1. podaje się dowiadomości 

że Michał Panek - robot­
nik stanu wolnego za­
mieszkały Błotach po­
wiat Chełmno, syn zmar­
łego robotnika Jana i po­
zostałej Agaty urodzonej 
Żołdak
Wiktoria Karolak robot­
nica stanu wolnego, za­
mieszkała tymczasowo 
wPłutowiepow. Chełmno 
(stałe miejsce zamiesz­

kania Białe Bagno pow.
Konin) córka zmarłego 
robotnika Antoniego {po­
zostałej Józefy urodzonej 
Breńska. Karolaków chcą 
zawrzeć związek małżeń­
ski.

O ewentualnych prze­
szkodach należy zawiado­

mić niżej podpisanego.
Kijewo Królewskie, dnia 14. 
stycznia 1939r.
Urzędnik Stanu Cywilnego 

(—) Sierocki
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mi (ze Lwowa). 16,35 Polskie utwory for­
tepianowe w wyk. Stanisława Chojeckie- 
go. 17,00 Niebezpieczeństwo elektryczno­
ści — pogadanka. 17.10 Arie i pieśni w 
wyk. Stani Zawadzkiej. 17,35 „Mało znane 
bogactwa C. O. P.“ — reportaż. 18,00 Au­
dycja dla wsi. 18,30 „Pan Tarabankiewicz 
w Abisynii i na księżycu" — humoreska. 
18,55 Koncert rozrywkowy. 20,35 Dzien­
nik wieczorny. 21,00 Chór Polsk’ego Ra­
dia. 21,15 Koncert symfoniczny z Filhar­
monii Warszawskiej. 22,00 „Literatura w 
więzi szematu". 22,45 Muzyka (płyty). 
23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wie-’ 
czomego, Komunikat meteorologiczny.

Sobota, 21 stycznia 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“< 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,25 
Organy Wurlitzera i ksylofon (płyty). 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa. 15,00 Teatr Wyo­
braźni dla dzieci. 15,30 Muzyka obiadowa. 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16,08 Wia­
domości gospodarcze. 16,35 Recital wio­
lonczelowy Tadeusza Litana. 17,05 „Zło­
te czasy sceny krakowskiej" — felieton. 
17,20 twory Larsa Eryka Larsona — w 
wyk. Kameralnego Zespołu instrumental­
nego. 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Au­
dycja dla Polaków za granicą. 19,15 Pol­
ska Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanow­
skiego. 19,55 Walce w wyk. Ork. RozgŁ 
Wileńskiej. 20,35 Dziennik wieczorny: 
21,00 „Tańczmy — przecież to karnawał* 
— muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego, Komuni­
kat meteorolgiczny.

dotowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 17 stycznia 1939 r. — Płacono złotych za 100 kg.

Warszawa Poznań Kraków Lwów
Pszenica a ■ « « « , 22,25 23,75 18.50 19,— 21,75 22,— 19.25 19 50
ZytO . a a a •; n a a 14,50 15,— 14;15 14,90 16,— 16,50 14.50 15.25
Jęczmień . < B « a a a 16,75 17.- 16,35 16,85 17,— 18,- 15.5) 15.75
Jęczmień brow. a a « a ■ 17,75 18,25 16,75 17,25 14.50 15,— 18.25 19.25
Owies I. stand. . < a a a 15,50 16, 15,— 15.50 17,75 18,— —. -• IBM* —
Mąka pszenna 65% a < < 19,50 42.50 30,75 33,25 35,25 36 25 24.50 25.50
Mąka żytnia 55% . t . t 26,75 27,25 3),— 32,50 27,— 27,50
Otręby pszen. grube przem. 12,50 13, - 12,25 12,75 10,75 11,— 11.- 11.25
Otręby żytnie przem. stand. 0,50 11,— 11,25 12,25 10,75 U,- _ a. —- —•
Rzepak zimowy .... * 10,— 51.— 44,50 45,— —- — 51’50 52.-
Groch zielony (Folger) « « 57,— 28,— 25, 27,— - —. - 22. 24.—
Groch Wiktoria ...... 21,— 33,50 25,— 29,— 3.- 35.- 29. 30.—
Makuchy rzepakowe w tafl. 34,50 15,— 15,25 16,25 12,50 12,75 11.75 12.25
Makuchy lniane w taflach 13, - 23,50 23,— 24,— 19,50 20,-
Ziemniaki 24,- 4,50 3,— 3,50 MM* — MB _ «a* >«wa aM
Gryka ...... a a 8,50 19, - 16,- 17,- ww
Słoma żytnia luzem . « a 14,75 5,25 1,75 2,25 M— -W
Słoma żytnia prasowana « a 4,25 4,75 2,75 3,- 4.25 4.75
Siano zwykłe . .a

Ą50
■ ■ .—a 4,75 5,25 ■ I ■ . — ■ ■— a* _a

Siano zwykłe prasowane a 8,— 5,75 6,25 — —— «»a

3 ^/tygodniowo w 3 wyd.: I. (Pomorze), II. (wojew. centralne kresy wsch., Małopolska i zagranica), III. (Wielkopolska i Śląsk) wraz z bezpłatnymi dodatkami Goa- 
Ł ■■

B . । . • , D i u: n i nr j ... Łcn.o czekowe P. K. O. Poznań nr 203274. Konto rozrachunkowe Poznań 3 nr 22. * J J •
BadakŁor: Zdmsiaw Po»z wińaki, Poznań. Wydawca i mi^Me wydania; Tow. Prasowe .Oświata’ Sp. z o. o. Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 9 m. 9. Zakład i miojaoa odbicia; DrfŁawrfa Wieikopoiska, Poznań 27 AMtete o-


